
Rok 9. Kalisz dnia 26 Września (8 Października) 1878 r. M * 7  9 .
KALENDARZ 

Dsiś ¿vr. W incentego.
9 „  D yonizego b.

» 10 „ F ranciszka B orgiasza.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

ł* każdy następny w iersz  lub  jego  
m iejsce po k . 3.

Cena H A ltg ia n ln n .

K w artaln ie: re. 1 kop. 80, za prze* 
sy lke  poczty kop. 40; m iesięcznie 
kop. 4iO, za odnoszenie po kop. 5  m ie
sięcznie; nn raer pojedynczy kop. 6 .
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i m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie p. StanisJaw  W iniarski na Now ym  Św ięcie G'2 i  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nadsy iane zw racanem i n ie bedij.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Wielu znajdziemy w naszych okolicach 
amatorów, próbujących szczęścia na loterji k la 
sycznej, ale kto wie, czy nie większą je s t  liczba 
grających w przeróżne loterje premjowe, krajowe
i zagraniczne.

Loterje te, noszące nazwy pożyczek premjo- 
wych, zapewniają każdemu graczowi wygraną, 
wyrówny wającą, przy najgorszej szansie, całej 
»kładce, która w ciągu kilku lub kilkudziesięciu 
lat zwracaną zostaje. Loterje te  odznaczają się 
od zwyczajnych pożyczek tein głównie, iż zacią
gający pożyczkę, czy to Rząd, czy miasto, kor
poracja, towarzystwo akcyjne i t. p. nie w ypła
cają procentów, ale całą należytość takowych roz
kładają ua pewną liczbę większych lub mniej
szych wygranych drogą loterji, w formie obliga
cji, wylosować się mających.

Program dopełnić się mającego ciągnienia, po
działu wygranych i t. d. je s t rozmaitym i roz
ciąga się na szereg kilku lub kilkudziesięciu lut, 
w ciągu których wszystkie obligacje po cenie no
minalnej, lub ze zwyżką, stauowiącą wygranę, 
uledz muszą wylosowaniu. Różnica zatem po
między tą loterją, a loterją klassyczną, polega 
na tem, iż w loterji klassycznej, kapita ł zebrany 
przez graczy rozdzielonym zostaje na pewną li
czbę wygranych, których losowanie dopełnia się 
w tym samym roku, przyczem uczestuicy w ra 
zie niewyciągnięcia losu, wkładkę swoją przegry
wają, w loterji zaś premjowej ciągnienia odby
wają się az do zupełnego zamortyzowania kapi
ta łu , reprezentowanego w losach loterji pożyczki 
czyli pożyczki preinjowej z zapewnieniem zwrotu 
nominalnej wartości losu.

O ile nam wiadomo, to liczba różnych pożyczek 
premjowych, których kursa notują się na g ieł
dzie, je st dość znakom itą. W samej Belgji jest 
ich 13, tyleż we Francji, w Austrji 22, w Nider
landach 5, w Meksyku, Rumuuji, Szwecji, Hi 
szpanji i Turcji po jednej, w Szwajcarji 2, tyleż 
w Rossji, w której znacznego pokupu doznają 
losy Wielkiego Księztwa Finlandzkiego dziesięcio 
talarowe. Wszystkie w programach swych s ta 
rają się o efektowne przedstawienie interesu, na 
którym koniec końców iuteressowany gracz prze
grywa. Weźmy dla przykładu pożyczkę premjo- 
wą bruuświcką z 1869 roku dwudziestoiala- 
rową. Najniższa w niej wygrana po latach dwu
nastu wynosi dwadzieścia trzy talarów. Okazuje 
się więc tu ta j, po odtrąceniu kosztu nabycia losu, 
wygrana z 3 talarów, ale wygrana ta  je st tylko 
pozorną, jak się z poniższego obliczeuia przeko
nać można. K apitał wydany na kupno losu, w i- 
lości 20 talarów przy 4 procent, po latach 12-tu 
licząc procent od procentu, wynosiłby 32,02 ta 
larów. W porówuaniu zatem z wygraną 23 ta 
larów, wypada stra ty  dla grającego przeszło 9 
talarów. Tenże sam los pożyczki bruuświckiej 
po 25-ciu latach wygrywający najmniej 24 ta la 
rów, przedstawia dla gracza stra tę  26 talarów i 
sześć dziesiątych talara. Ponieważ jednak w 1894 
roku, t. j. w 25 lat po kupnie losu wzmianko
wanego, do losowania wejdzie sztuk 7500, a 
z tych zaledwie GO otrzyma wyższe wygraue, 
reszta zaś po 24 talarów, przeto przyjąć możemy 
nietylko za prawdopodobieństwo, ale za pewność 
oniemal, że kupiony los więcej nad 24 talarów 
nie wygra, przedstawia zatem dla grającego o 
czywistą stra tę . Do podobnego rachunkowego 
rezultatu  dochodzi się przy wszystkich poży
czkach premiowych, z czego się okazuje, iż przy 
wszystkich tych pożyczkach spekulują na naszą 
Stratę.

Przy uwzględnieniu ^powyższego rozumowania, 
ciekawe zachodzi pytanie, jaka jest rzeczywista 
rzetelna wartość sprzedawanych na targu pienię 
żnym pożyczek premiowych?

Pytanie to, zgodnie z zasadami rachunku pra
wdopodobieństwa, rozwiążemy w jednym z przy

szłych artykułów, jak na teraz  zaznaczymy tylko, 
iż wielką niedogodnością dla grających w loterje 
powyżej wymienione, a cieszące się ogromnem 
poparciem naszego ogółu, je st brak dokładuych 
Wiadomości o odbytych ciąmiieuiach, z wyjątkiem 
bowiem ciągnień lo terji krajowych, zamieszczo
nych w oficjalnych gazetach, a niektórych zagra
nicznych w gazecie handlowej, inne tabelle wy
granych zagranicznych ogłaszane bywają w spe
cjalnych tylko pismach giełdowych, nie dla ka
żdego przystępnych i nie u wszystkich bankierów 
na pokaz wystawionych. Niedogodności tej jak 
dla tutejszego ogółu zaradził pan Mitlwoch, 
wystawiwszy w swojej księgarni przy ulicy W ro
cławskiej do publicznego użytku nietylko tabelle 
wszelkich loterji premiowych krajowych i zagra
nicznych, ale i wykaz losó ?, na które padły wy
grane, a po odbiór których n ik t jeszcze dotąd 
się nie zgłosił.

=  Z  niedzieli. Jesień stale je st na nas ła 
skawą: strojna we wszystkie swe wdzięki uśmie
cha się do nas przez słoneczne promienie, sypie 
pod nogi pożółkłym liściem drzew i zdobi srebrną 
przędzą „babiego la ta“ .

Ludek jakoś nie bardzo korzysta z tej łaska
wości natury; w parku wytrwalsi tylko spacero
wicze szerokimi krokami, nie wiem po raz już 
który, mierzą długość głównego wału, a przed 
cukiernią p. Schmidta amatorzy muzyki słuchają 
dźwięków huzarskich trąb.

Na ulicach za to ludno i gwarno; powiewająca 
na budzie około odwachu nieokreślonej barwy 
chorąsiew ogłasza miastu, iż „nadzwyczajna si- 
łaczka“ , dwóch karłów i piesek, zdecydowali się 
nareszcie uszczęśliwić każdego ciekawego oby
watela naszego grodu swoim widokiem za 20 k.

O godzinie 4-ej przedstawienie w cyrku „z no
wym programem“, który pessymiści nazywają fi
glem mądrości dyrektorów. Twierdzą oni upar
cie, iż cw nowy program jest tym samym, jaki 
był ua początku, jaki jest teraz i jak i będzie 
na wieki wieków, podlewany tylko coraz to in
nym błazeńskirn sosem.

Co to nie wymyśli złość ludzka!

=  W dniu wczorajszym po godzinie 12 w po- 
łuduie, z oiewiadomej przyczyny zapaliło się drze
wo w drwalnikach domu p. Majznera w rynku.

Na pierwszy odgłos pożarnego dzwonka straż 
oguios\a pospieszyła z jedną sikawką na miejsce 
pożaru i w minut kilkanaście przytłum iła wydo
bywające się już na zewuątrz płomienie.

Zaznaczyć winniśmy, iż w chwili alarmu na 
zbornym punkcie straży zjawiła się dorożka p. 
Borowskiego, lecz tym razem nie skorzystano 
z nadesłanych w porę do sikawek koni, z powo
du usunięcia niebezpieczeństwa.

=  W dniu jutrzejszym, o godzinie 7-ej wie- 
czoiem, odbędzie się w sali cukierni parkowej 
drugi z kolei wieczorek muzykalny p. Drobniew- 
skiego. Program tego wieczoru pomieściliśmy 
w dziale ogłoszeń.

=  Dochodzą nas wieści o strasznym pożarze 
w Krasnymstawie. Przyczyną była nieostrożność 
pewnej starozakounej, która w komorze słomą 
opalała gęsi. Zgorzał ratusz, spłonęły dwa ho
tele i czternaście kamienic z zabudowaniami go-

spodarskiemi. Miejscowy hahal niósł pomoc wszy
stkim pogorzelcom bez różnicy religji, w postaci 
bielizny, odzieży, mięsa, chleba i t. p., rozdając 
te przedmioty, jak  donosi „K ur. W arsz.“ w po
łowie izraelitom, w połowie chrześcijanom. O sta
tni fakt godzien zaznaczenia!

Prawie w jeduym czasie nawiedził pożar i m ia
sto Lublin, zrządziwszy wedle doniesień miejsco
wych organów znakomite s tra ty , bo przeszło
300,000 rs. wynoszące. Ogień wszczął się w sa
mym środku gęsto zabudowanego czworoboku i 
zajął odrazu kilka domów. Pomoc tamtejszej 
straży i konsystującegi wojska była niew ystar
czającą na pokonanie strasznego żywiołu, który 
podsycany drewnianeini kletkami, omało że ca
łej dzielnicy nie objął.

S trach pomyśleć, źe to samo nieszczęście za- 
grażaćby mogło naszemu miastu, przy ostatniej 
pogorzeli na ulicy Poprzeczno-Złotej, gdyby nie 
dzielność naszej wzorowo zorganizowanej straży 
ochotniczej i energiczna pomoc huzarów nie u- 
miejscowiły ognia.

Przytoczone powyżej dwa wypadki pogorzeli są 
nowym dowodem, podnoszącym zasługi, jakie na 
sza straż ogniowa dla tutejszego ogółu przynosi, 
z drugiej zaś strony powyżej opisane pogorzele 
służyć nam powinny za przestrogę, usuwauia jak- 
najspieszniej zamieszkałych kletek drewnianych, 
zwłaszcza z pośiód murowanych domów, kletki 
te bowiem płonąc, szerzą dokoła straszliwe go
rąco, przenoszą płomień w najodleglejsze krańce
i wszelki ra tuuek czynią niemożliwym. Tutejsza 
dzielnica żydowska zasługiwałaby pod tym wzglę
dem na bardzo troskliwe ze strony władzy oglę
dziny.

=  Dr. Grekowicz, naczelny ordynator tu te j
szego szpitala Ś-ej Trójcy, otrzym ał w tych dniach 
od D-ra Tymowskiego z San Remo (w pobliżu 
Nizzy) rozprawę o „Trądzie*1 dla przedstawienia 
jej do rozbioru tutejszego towarzystwa lekarskie
go. Praca ta  poprzedzona stosownem omówie
niem D-ra Grekowicza, przedyskutowaną była na 
O statniem  posiedzeniu Towarzystwa, z pochlebną 
dla autora wzmianką.

Trąd zalicza się do chorób coraz rzadziej po
jawiających się w Europie, a najwłaściwszą miej
scowością leczniczą na tę chorobę okazała się 
stacja klimatyczua w San Remo.

Bliższe szczegóły krytyczne w tym przedmiocie 
pomieszczone zostaną w „Gazecie Lekarskiej,“ 
której stałym korespondentem jest Dr. Drozdow
ski, członek referent tutejszego Towarzystwa le
karskiego.

=  Zmienność naszej aury manifestuje się ta k 
że w licznym kontyngensie chorych na zęby, za
legających salę audjencjonalną pana Dreżewskie- 
go. Z wielu przypadłości, próchnienia zębów 
najczęściej się przytrafiają w praktyce dentysty
cznej. Specjaliści utrzym ują, iż to spróchnienie 
zębów spowodowanem zostaje rozpuszczeniem się 
ich soli wapiennych w spożywanych przez nas 
kwasach, w zabezpieczeniu czego zalecają, osobli
wie po kużdein kwaśnem jedzeniu, płukanie ust 
niewielką ilością wody, złożonej; z łyżeczki od 
kawy dwuwęglanu sody (nairum bicarbomcum), łyż
ki stołowej wody kolońskiej i kwarty zwyczajnej 
dystylowanej wody.

=  Sądny dzień u izraelitów rozpoczął się 
w niedzielę wieczorem, a obchodzonym był przez 
noc całą do poniedziałku z rana w tutejszej no
wo wyrestaurowanej synagodze, przez licznych 
wyznawców starego zakonu.
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=  Pan Doroszyński, dyrektor poznańskiego 
towarzystwa artystów dramatycznych, zamierza 
wydzierżawić te a tr  p. Golińskiego na przeciąg 
trzech lat, a to celem dawania w nim od czssu 
do czasu serji przedstawień z dziedziny opery, 
operetki i wyższej komedji.

Pan Doroszyński po ukończeniu reprezentacji 
w Alhambrze, tak sympatycznie przyjmowanych 
przez warszawską publiczność, udał się ze swern 
towarzystwem wprost do Poznania, gdzie obej
muje te a tr  miejscowy, pozostający już od wielu 
la t pod jego kierownictwem.

=  Redakcja „Książki Jubileuszowej“ dla u- 
czczenia pięćdziesięcioletniej działalności literac
kiej J. I. Kraszewskiego, powołując się na swój 
prospekt, wydany w marcu roku bieżącego, i na 
odezwy, ogłoszone w czasopismach codziennych, 
ma easzczyt obznajmić wszystkim wielbicielom 
talentu i zasług jubilata, źe blizkim już je st czas, 
w którym się druk pomienionej książki rozpo
cznie, a więc że pożądaną byłoby rzeczą, aby 
pragnący ją  posiadać pospieszyli ze złożeniem 
przedpłaty. Wydawcy bowiem, drukarze i księ
garze, którzy na tę publikację pamiątkową nakład 
bezinteresownie ofiarowali, potrzebują wiedzieć 
zawczasu, ile egzemplarzy mają odbijać, a w tem 
zastosować się muszą do ilości przedpłacicieli, 
gdyż nie chcieliby, drukując nad potrzebę, zna
cznych już i bez tego kosztów powiększać, a 
z drugiej strony są w obawie, aby nie wydruko
wali za mało.

Książka jubileuszowa, wynosząca od 30 do 35 
arkuszy w ósemce większej, obejmuje: 1) Życio
rys Kraszewskiego, 2) obraz wszechstronny dzia
łalności jego literackiej, przedstawiony w studjach 
nad pracami jego we wszystkich gałęziach pi
śmiennictwa; 3) a rtyku ły  odosobnione, odnoszące 
się do rozmaitych epok życia jubilata i 4) biblio^ 
grafię dzieł jego. Ozdobiona zaś będzie: trzem a 
wizerunkam i Kraszewskiego i trzem a faksimilami 
jego pisma (z lat młodocianych, męzkich i sę
dziwych); portretam i rodziców i babki jego, któ
ra  go w dzieciństwie pielęgnowała, oraz widoka
mi miejsc upamiętnionych urodzeniem jego lub 
przydłuższym pobytem, jak np. dom przy ulicy 
A leksandrji w Warszawie, Romanów, B iała, Doł- 
he, Ornelno, Horodec, Gródek, Hubin, dom w D re
źnie, i wnętrze gabinetu.

W szystkie znaczniejsze księgarnie w kraju  i 
zagranicą, oraz redakcje pism perjodycznych po
średniczą w przyjmowaniu przedpłaty, wynoszącej 
w Warszawie za egzemplarz broszurowany rubli 
trzy, na prowincji i za granicą rubli trzy i pół; 
za oprawę w płótno angielskie czarne dopłaca 
się kopiejek 75, w kolorowe rubel jeden.

Łącznie z tem Redakcja „Książki Jubileuszo- 
wej,“  przypominając swym łaskawym współpra
cownikom, że dzień 1 grudnia r. b. jest term i
nem ostatnim  na składanie artykułów  przyobie
canych, ośv> iadcza im, że za uprzedzenie term i
nu tego byłaby najmocniej obowiązaną; bo jeśli 
wszystkie prace jednocześnie na dzień oznaczony 
nadejdą, może komitetowi redakcyjnemu na ich 
przeczytanie i zredagowanie czasu zabraknąć.

W końcu odwołuje się redakcja po raz drugi 
do wszystkich, którzy czy to przez osobiste, czy 
przez listowne z jubilatem  stosunki, bliżej są 
w jego życie wtajemniczeni, upraszając ich naj
usilniej o wszelkie m aterjały  i wiadomości, mo 
gące się przyczynić do uzupełnienia biografji 
jego.

Listy i rękopisma przesyłane być mogą pod 
adresem Antoniego Pietkiewicza, w redakcji 
„Kłosów“, Nowy-Świat fis 39.

Redakcja „Książki Jubileuszowej“ wszystkie" 
czasopisma krajowe i zagraniczne o powtórzenie 
tej odezwy uprasza.

=  Nakładem zasłużonej firmy księgarskiej 
p. Ferdynanda BOsick’a  w Warszawie przy ulicy 
Senatorskiej, wyszedł świeżo z druku zbiór śpie
wów salonowych na głos średniego regestru, z wy
b orn ym  polskim przekładem  p. F. Szobera. Zwra 
camy uwugę miłośników śpiewu na to wydawni
ctwo, które między inuemi obejmuje także kilka 
romansów Gounoda i Rubinsteina.

=  Pociągi pasażerskie pomiędzy Aleksandro 
wem i Ciechocinkiem z dniem 1 października 
przesta ły  kursować codziennie, a przez cały se
zon zimowy do 15 maja dochodzić będą do Cie
chocinka w obu kierunkach wyłącznie tylko w nie
dziele, wtorki j piątki.

=  W W arszawie rzucono projekt wydawni
ctwa muzycznego kalendarza. Na treść jego sk ła
dałyby się szczegóły obchodzące muzyków z po- 
wołauia. Kalendarze takie, zwłaszcza nauczycie
lom wielkie oddają przysługi, a za granicą wy
chodzą od la t kilkunastu nakładem  Botha et 
Bock w Berlinie.

=  Prostujem y niniejszem wiadomość podaną 
w zeszłym numerze o zniesieniu bezpłatnego 
przewozu przesyłek wojskowych w ten sposób, 
że zakaz ten dotyczy tylko przesyłek adressowa- 
uych do zarządów Czerwonego Krzyża, za prze
syłkę zaś wszelkich innych wojskowych pakietów 
opłaca się należność tak jak  dawniej, gotowizną 
lub też na rachunek inteudentury.

=  Zebrane staraniem miejscowego M agistratu 
od mieszkańców miasta Kalisza 194 rs. 8 kop. 
Da pogorzelców osady Wieruszowa, odesłane zo
stały  W7-mu Naczelnikowi powiatu wieluńskiego
i zapisane pod 810 pozycją dochodu.

Dalsze składki na powyższy cel zbierają się i 
o, rezultacie takowych w swoim czasie doniesiemy-

/ “  W d. 13 z. m. w osadzie Grzegorzew, po
rwiecie kolskim, z niewiadomej przyczyny wyni
knął pożar, który zniszczył 30 domów wraz z za
budowaniami gospodarskiemi, ubezpieczonych na 
na 9664 rs. Oprócz tego spaliło sig różnych ru 
chomości za 7122 rs.

Tegoż dnia y. mieście Wieluniu, z niewiadomej 
przyczyny wyniknął pożar, który zniszczył cztery 
domy, należące do mieszczan, ubezpieczone na 
3100 rs. Prócz tego poniesiono stra t w nieubez- 
piećzonycb ruchomościach ua 2050 rs.

W d. 14 t. m. we wsi N er, powiecie łęczyc
kim, także z niewiadomej przyczyny wynikły po
żar zniszczył dwa domy i stodołę, należące do 
włościan, ubezpieczone na summę 180 rs.

=  Licytacje: W dniu 11 b. m. w biurze po 
wiatu sieradzkiego, na dostawę artykułów  żywno
ści dla aresztantów  w więzieniu sieradzkim.

Licytacja zacznie się od summy 10,08 kop. za 
dzieuną porcję dla jednego aresztanta.

W dniu 21 b. m., w biurze powiatu łęczyckie
go, na dostawę artykułów żywności dla aresztan
tów w więzieniu łęczyckiem w przeciągu roku 
1879.

Licytacja zacznie się od summy 9,92 kop. za 
dzienną porcję dla jednego aresztanta.

W dniu 14 b. m., w biurze powiatu słupeckie
go na oddauie w entrepryzę budowy dwóch no
wych mostów i reparacji jednego starego w mie
ście Słupcy.

Licytacja zacznie się od summy 246 rs. 82 k.

=  Dnia 9 października 1762 roku Świdnica 
po dwóch miesiącach i pięciu dniach oblężenia 
poddała się Fryderykowi II  królowi pruskiemu.

Dnia 10 października 1475 r., odbył się w Po
znaniu ślub Jadwigi córki Kazimierza IV z Je
rzym księciem bawarskim.

=  Kassa zaliczkowo-wkładowa istniejąca przy 
Rządzie guberoialuym kaliskim, w przeciągu mie
siąca lipca miała dochodu 26,414 rs. 62£ kop.
i tyleż rozchodu; passy wa jej wynosiły 59,343 rs. 
41 kop. i tyleż aktywa.

*{* W dniu 15 września po długiej i ciężkiej 
chorobie, zm arł w mieście uaszem ks. Pel&gjusz 
P ie tr z y k , zakonnik klasztoru XX. Franci
szkanów.

*J* W dniu 29 sierpnia r. b., zm arł we w ła
snym m ajątku Charchowie-pańskim ś. p. Józef 
Teodor Zaremba C ie le c k i ,  b. oficer b. wojsk 
polskich, oraz b. sędzia pokoju okręgu Szadkow
skiego.

Słówko o nauczycielach ele
mentarnych.

Pismo ludowe „Zorza" zamieściło kilka razy 
rady dla włościan, w jaki sposób usuwać należy 
nauczycieli, którzy uie czując powołaniu na to 
zaszczytne stanowisko, sprawują uszczerbek ludz
kości swem lenistwem i złem prowadzeniem się, 
przez co, nie tylko że nic zaszczepiają zasad

moralności w młode pokolenie, ale częstokroć 
nawet sprowadzają je z dobrej drogi, na którą 
początkowo wstąpiły. Jak  z jednej strony oświe
cenie prostaczków jest ze wszech miar chwaleb- 
nem, tak z drugiej nasuwa nam sig na myśl to, 
uzy nie lepiej by było, gdyby pisma zbadały co 
jest główną przyczyną zaniedbywania przez nau
czycieli swych obowiązków i starały  sig zapo- 
biedz złemu, ale w inny sposób, nie taki jak  u- 
suwanie ich z posad.

Jako wtajemniczony w życie nauczycieli, wiera 
dobrze zkąd to złe pochodzi i postępowanie ich 
w części nawet usprawiedliwiam.

Nauczyciel przez swojo obecne stanowisko, 
gdzie każdy z członków, płacących na utrzyma
nie szkoły, mieni się być jego naczelnikiem i 
dyktuje mu poniekąd metodę uczenia, pozbawio
ny i odtrącony od wyższego towarzystwa, (pomi
jam tu miasta i niektóre wsie, gdzie nauczycieli 
przyjmują w obywatelskich domach) wreszcie 
najważniejszy warunek, liche uposażenie, które 
pogrąża go prawie w nędzy, są przyczynami, ii 
przewodnik młodego pokolenia zapomina bardzo 
często o swych przepisach i lekceważy je. Postę
powaniu takiemu dziwić się zupełnie nie można; 
nauczyciel odbywszy kursa swoje trzechletnie 
w seminarjum i najczęściej chłopiec 18, 19-letni, 
rzucony w świat pomiędzy ludzi, pozbawiony na
raz wszystkich powyższych warunków, jeśli od 
kolebki nie jest zahartowany borykać się z biedą, 
musi dojść do tego rezultatu, że albo zobojętnie
je, lub też w końcu odda się nałogowi pijaństwa. 
Jakżeż złe to usunąć? Oto, niechaj miejscowa 
iutelligencja nie odtrąca nauczycieli od siebie, 
niecliai nie trak tu je  ich z góry, niechaj każdy 
ma odpowiednie utrzymanie, choćby 300 rs. ro
cznie, i nakoniec niechaj zmniejszoną zostanie 
liczba miejscowych naczelników, naprzykład do 3, 
którzyby byli zdolni kontrolować jego zajęcia, a 
najniezawodniej nie będzie skarg na niemoralne 
prowadzenie się nauczycieli i zaniedbywanie po
wierzonych im obowiązków. Zapewne ktoś po
wie, iż bieda nie upoważnia jeszcze do tego 
wszystkiego. Tak, praw da—są młodzi ludzie np. 
kanceliści, klorzy pobierając bardzo małe wyna
grodzenie spełniają swe zadanie z całą sumien
nością, lecz tu zupełnie jest co innego: ci żyją 
nadzieją, że kiedyś dobiją się lepszego stanowi
ska, tymczasem nauczyciela karjera  jest już zu
pełnie skończoną i w starości czeka go albo dy
misja, albo też przerzucenie na gorszą posadę, 
a zatem — kij i torba, lub też posada i nędza. 
Smutne to są następstwa, a jednak bardzo praw
dziwe. W. S.

Hożne w iadom ości.

=  Te ze starych panien, k tóre pielęgnują 
koty i kocięta ze zwykłą podobnym osobom tro 
skliwością, podwoją zapewne swych pieszczot dla 
tego czworonogiego inw entarza, gdy dowiedzą się, 
że ich rówienniczki w Anglji podobnie postępując 
przyczyniają się do dobrobytu kraju. Oto dla 
poparcia takiego tw ierdzenia występuje sławny 
Heckel, który w dziele swem: „Dzieje przyrody“ 
następujące przeprowadza rozumowanie:

Zwyczajna czerwona koniczyna (Trifolium pra* 
tense) stanowiąca w Anglji przedni karm dla 
bydła, potrzebuje odwiedzin trzm ieli dla ukszta ł
towania nasienia. Owady te, wysysające miód 
z kwiatów koniczyny, sprawiają zetknięcie się 
pyłku ze słupkiem i przez to pośredniczą w za
wiązaniu się nasienia.

Darwin w ykazał na próbach, że czerwona ko- 
uiczyna usunięta z pod odwiedzin trzm ieli, nie 
wydaje ani jednego nasienia. Ilość trzmieli jest 
odpowiednią ilości ich nieprzyjaciół, z pomiędzy 
których myszy polne są najbardziej niebezpie
cznemu Czem więcej jest myszy polnych, tem 
mniej zawiązywać się będzie nasienia koniczyny. 
Ilość myszy zależy od ilości ich nieprzyjaciół, do 
których przedewszystkiem należą koty.

Dlatego w pobliżu miast i wsi, gdzie przecho
wują znaczną ilość kotów, znajduje się wielka 
ilość trzmieli. Obfita zatem ilość kotów, staje 
się korzystną dla zaułodu koniczyny, a że bydło 
karmiące się koniczyną je s t jedną z najgłówniej' 
szych podstaw dobrobytu Anglji, gdy;, anglicy 
zachowują swe cit leśne i duchowe siły przeważnie 
dla tego, że karm ią się wybornem mięsem- Z po
wyższego widocznem jest, że wielkość Anglji po
średnio zależną je st od kotów, prześladujących
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myszy polne. Ze zaś stare panny najwięcej ho 
dują iioty, przeto im głównie zawdzięcza Anglja 
8wą potęgę i bogactwa.

Taką drogą rozumowania dochodzą niekiedy 
uczeni do rezultatów strasznie uczonych!

=  Dnia 21 z. tn. nastąpiło uroczyste otw ar
cie teatru  krakowskiego, zostającego obecnie pod 
kierunkiem zasłużonego, a znanego w naszem 
mieście artysty p. Kychtera. Przedstawienie po- 
przedzonem zostało prologiem, napisanym przez 
Władysława Anczyca, znakomitego twórcę ko- 
ttedji ludowych. W ogóle wróżą teatrowi k ra 
kowskiemu powodzenie, posiada bowiem w swoim 
składzie talenta pierwszorzędne.

=  W uczczeniu zasług ś. p. Leona Sapiechy, 
grono lwowskich obywateli postanowiło zało
żyć bursę imienia Leona Sapiehy dla kandydatów 
na nauczycieli szkół ludowych; rada zaś miejska 
postanowiła, aby ulica Nowy świat, nazywała się 
odtąd ulicą „Leona Sapiehy.

•— Szef londyńskiej policji złożył brytauskie- 
fflu ministerstwu spraw wewnętrznych sprawoz
danie za rok 1877, według którego w Londyuie 
jest 500,000 domów, zajmowanych przez więcej 
jak 4,000,000 mieszkańców. Policja londyńska 
składa się z 10,446 lndzi, mianowicie z 4 naczel
ników okręgowych, 25 ucząstkowych, 279 inspek
torów, 1078 sierżautów i 9064 konstabli. U trzy
manie roczne tych stróżów bezpieczeństwa pu 
blicznego kosztuje przeszło 1,000,000 funtów 
szterlingów (to jest przeszło 9,000,000 rubli). 
W r. 1877 policja londyńska aresztowała 77,982 
osób, w ciągu tegoż roku zdarzyło się w Londy
nie 240 samobójstw, morderstw na ulicach 136, 
wypadków uszkodzeń w skutek szybkiej jazrly 
było 2740, a pożarów 451. Londyn ma 10,009 
dorożek.

"  Okropna scena odegrała się niedawno na 
dworcu kolejowym w M arburgu, Z Zagrzebia 
nadszedł tam transport więźniów bośniackich. 
Ustawiono ich ca dworcu w szereg, ażeby im. 
wydać śniadanie, kiedy nagle jeden z nich, chłop 
atletycznej postawy, bez żadnego zgoła powodu 
rzucił się na najbliższego żołnierza z eskorty, 
obalił go ua ziemię i zaczął dusić za gardło. 
Napróżno koledzy napadniętego usiłowali wyrwać 
ofiarę z rąk  rozjuszonego turka: szaleniec nawet 
wtedy nie puścił ze swych szpon nieszczęśliwego, 
kiedy otrzym ał kilka pchnięć bagnetem w ramię
i nogę. Po upływie dwóch minut biedny żołnierz 
nie żył, został zaduszony. Mordercę jego, krw ią 
zbroczonego, z rozkazu komendanta wyprowa
dzono natychmiast na pole obok dworca i roz
strzelano. Chełpił sig przed śmiercią, że pragnąc 
umrzeć, chciał jednego jeszcze „giaura“  przy- 
najmiej pozbawić życia i że mu sig to powiodło!

—  P. Chodźko, przedstawił ministerstwu dróg
1 komunikacji nowy projekt kolei żelaznej Euro 
pę z Indjami łączyć mającej.

Pan C. linię* swoją prowadzi z Paryża przez 
Warszawę, Tjflis, Peszawar do Kalkuty, wylicza 
jej długość na 8,940 wiorst.

Podług tego podróż z Paryża do Kalkuty, przy 
szybkości mil angielskich 5J- na godzinę, trw a
łaby dni 9 i kosztowałaby 900 franków.

W projekcie przedstawionym w r. 1875 przez 
p. Lesscpsa, linia biegnie z W arszawy do Pesza- 
waru na O ro n b u rg an ie  Tvflis i d ługą jest wiorst 
9600.

Roboty ogrodnicze i gospodarskie
na miesiąc Październik.

(Dokończenie).
Wilki czyli pijawki często znajdują się na koń

cu suchej gałązki; można z nich jeszcze nowe 
wyhodować pędy, a w takim razie wycinać ich 
nie należy. Wszelkie wodnorośle, drzewu szko
dzące lub właściwe wilki, natychmiast poodcinać.

W bieżącym miesiącu przedsięw ziąć także pod- 
mierzwianie drzew. Pracę tg należy wykonać
2 największą bacznością, aby nie sprawić więcej 
szkody niż pożytku. I tak uwzględnić należy:

a) Gatunek drzew owocowych. Pestkowiec na
wóz nie dobrze znosi, a bynajmniej świeżego zwie
rzęcego nie cierpi; brzoskwinie i morele dostają 
Opływu żywicznego i gangreny. Lepiej posłuży

ziarnowcom dobry nawóz przetrawiony, agresto
wi, porzeczkom i malinom.

b) Wiek i organizacja drzewa. Młode drzewko 
jeszcze nie rozprzestrzeniło korzeni ssących czyli 
włóknistych, dlatego z danego im nawozu poży
wienia brać sobie mogą. Starego zaś drzewa ko
rzenie już się rozpuściły, a włókna korzeniowe 
daleko odległe od pnia. Mierzwić więc należy 
ziemię w większej odległości od starego niż od 
młodego drzewa. Drzew zdrowych, silny wzrost 
mających, mierzwić nie należy, dostateczuie po 
ruszać ziemię około takowego rokrocznie.

c) Stary przetrawiony, roślinno-zwierzęcy na
wóz bydlęcy, w każdym gruncie przydatny do 
podrnierzwienia drzew owocowych. Świeży, a 
mianowicie gorący koński, wszystkim drzewom 
szkodzi.

d) Najlepsza pora do mierzwienia je st jesień, 
kiedy ziemia naokoło drzew spulchnioną bywa. 
Jeśli nawóz należycie przetrawiony, natychmiast 
zakopać go; w przeciwnym razie, te raz  tylko po- 
trząść nim rolę, a na wiosnę następną zakopać 
go. Nawożąc grunt, przedewszystkiem baczyć 
na to, aby mierzwę kłaść, o ile możność w odle- 
głości pewnej od pnia i korzeni głównych.

(Dalszy opis pojedynczych rodzin drzew 
owocowych),

III. Owoc łupinowy.
8) Orzech włoski (Juglans).

Grunt i  wyslaiua. Lubi grun t suchy, ciepłą wy
stawę, zabezpieczoną od zimnych wiatrów półno
cnych, przeto najlepiej obradza się w miejscach 
stromych, mających spadek z południa na za 
chód. W gruncie mokrym, głębokim marznie, 
drzewo szybko gnije i obumiera przedwcześnie.

Hodowanie. Orzech włoski, którego najlepsza 
dla naszych warunków jest odmiana Juglans regía 
var. praeparluriens, rozmnaża się tylko z nasiou. 
Najpiękniejsze i największe orzechy tegoroczne 
w październiku zagrzebują się na dwa cale g łę
boko w szkółce siewek i w odległości 12 cali je 
dno jądrko ód drugiego; po 4 —5 latach młode 
drzewka p»zesadzać można.

Wyważając je , korzeń ich główny ochraniać ile 
możności, nadwerężenie lub ukrócenie jego naj
bardziej szkodzi przy przesadzaniu, lepiej więc 
orzechy nasienne od razu tam zasiać, gdzie drzew
ko nadal ma pozostać. Orzech włoski z pomię
dzy wszystkich innych drzew, korzenie i gałęzie 
najwięcej rozprzestrzenia, dlatego dać mu przy
najmniej 40 stóp kwadr, ziemi. Cięcia wcale 
nie zuosi; na silne zimno, mianowicie z wiosny, 
kiedy pączki jego zaczynają się rozwijać, jest 
bardzo czuły.

9) Drzewo migdałowe (Amygdalus communis).
Grunt, wystawa i hodowanie. Drzewo migdało

we lubi grun t lekki, ciepły i głęboki, trochę wa- 
pnisty; będąc także niewytrzymałe na naszą zi
mę, wymaga bezpiecznej wystawy. Rozmnaża się 
z nasi >n; ku temu wybierają się owoce najpię
kniejsze, skupiając je jak orzechy włoskie, od- 
miauy zaś rozmnażają się przez łączkowanie lab 
oczkowanie w pospolite Śliwy. Dzielą się na mi
gdały słodkie i gorzkie, z pierwszych najlepszy 
gatunek tak  zwany Migdal słodki w łupinie (l’A
mande coque ou à noyau tendre).

(W listopadzie przystąpimy do opisu drzew
i krzewów jagodowych).

WT gospodarstwie przedsięwziąść następujące 
roboty: po ukończeniu órki pod zasiewy ja re  przy
szłoroczne, rozpocząć podorywkę ugorów. Do
kończyć siewów i sprzętu łubinów, koniczyn ua- 
siennych, buraków i marchwi; całą siłą roboczą 
wziąść się do kopania kartofli. Łąki wypasione 
zdzierają się ostremi bronami. Pastwisko dla in
wentarza się kończy; bydło wypędza się na pa
stwisko tylko na kilka godzin około południa. 
Zimowa pasza zadaje się z rana  i na noc. Owce 
wybrakowane, pasą się przez dzień cały.

1 października 1877 r. R. W, Kruszewski.

Telegramy.
Paryż, 4 października. Podobno rząd angiel

ski ma w ręku dwa listy Szir-Alego do su łtana
i do szacha, w którym obu monarchom doradza 
przymierze z Rossją, Anglję zaś posądza o chęć 
zagrabienia Egiptu i Azji Mniejszej. Sułtan ma 
emirowi urzędownie zalecić pojednawcze wzglę
dem ohu państw zachowanie się.

Berlin, 4 października. „N at. Ztng.“  pisze: 
.Stosunek Niemiec do W atykanu rozjaśnił się o 
tyle, że formalnie nic nie stoi na przeszkodzie 
zawiązaniu regularnych stosunków dyplomaty
cznych; ale materjalnych podstaw porozumienia 
brak dotychczas.“  Co do prawa o socjalistach, 
słychać, że rząd, w razie niezgody z większością 
sejmu, jeszcze raz sejm rozwiąże.

Wiedeń, 4 października. M uktar pasza uw ia
domił Porty, że jego missja pacyfikacji K rety, 
spełzła bezskutecznie. Słychać, że M idhat-pasza 
ma być zamianowanym gubernatorem  Krety z nad- 
zwyczajnem pełnomocnictwem.

Pogłoski o wycofaniu częściowem arm ji oku
pacyjnej z Bośnji, okazują się zupełnie zmyślo- 
nemi. Naczelna komenda arm ji jest stanowczo 
za dalszem prowadzeniem operacji w sandżaku 
Nowobazarskim.

Z powodu ostatnich scysji gabinetowych stano
wisko Andrassego znowu się mocniej zachwiało. 
Utrzym ują tu, że ani Tisza, ani Auersperg nie 
ustąpią rzeczywiście z pozycji swoich, a ofiarą 
będsie tylko Audrassy. M inister spraw zagrani
cznych niema żadnych przyjaciół. W Wiedniu 
oddawna niemile widziany, w Peszcie obecnie 
stracił popularność z kretesem. Beust ma naj
większe szanse zostać następcą Andrassego, któ
rego tyiko osobista życzliwość cesarza trzym a je 
szcze na stanowisku.

Londyn, 5 października. Rozeszła się tu wieść, 
potrzebująca jednak potwierdzenia, że wkrótce 
nastąpi częściowa zmiana gabinetu.

Bród, 5 października. Przybyli tu  dwaj a n 
gielscy oficerowie artylerji, ażeby ze względu na 
uzbrojenia przeciw Afganistanowi, zbadać dzia ła
nie austrjackich arm at górskich.

Konstantynopol, 4 października. Sułtan  odrzu
cił i ostatui projekt reform w Azji Mniejszej, o- 
pracowany przez Layarda.

O g ł o s z e n i a .
Na wieś w okolice W arty potrzebną je s t

Osoba do udzielania lekcji po
czątkujących

w językach: polskim, rossyjskim i niemieckim
i muzyce do trojga dzieci. 446-2-1

Nieruchomość Nr. 96
dwupiętrowa, w Kaliszu, przy ulicy Marjańskiej 
naprzeciwko pomnika, w dniu 3 (15) paździer
nika r. b. o godzinie 10 z rana, sprzedaną będzie 
w Sądzie Okręgowym w Kaliszu. Licytacja roz
pocznie się od summy rs. 3000. * 447

Celestyna Witkowska
żona em eryta, zam ieszkała przy ulicy Szewckiej 

pod JSi 412,

przyjmuje wszelką bieliznę do roboty
oraz zamówienia robót krzyżowych, perełkowych
i chustek włóczkowych.

Znaczna partja

dobrze wypalonej cegły, da
chówek i dren

jest do sprzedania po cenie nader przystępnej 
we wsi Str.-egowie, 1/2 mili od komory celnej 
Szczypiorno. 428 6-4

Do Handlu Win w mieście tutejszem potrzebny 
je st zaraz

U G Z E ^ r
W wieku lat 14 najwięcej. Pierwszeństwo mają 
nie tu tejsi, posiadający język niemiecki i świa
dectwo z ukończonych 2 klass. Bliższa wiado 
mość w ekspedycji „Kaliszanina", 426-3-3



KAPELUSZE CYLINDROWE
.- »  n a  s p r z e d a ż  e n  g r o s  d la  p a n ó w  d e ta l is ló w

poleca

® Ś £  H  FIBEYŁSl KAPELUSZY J L
J. & S. G O E C  Z Y C K I E G O

w Warszawie, ulica Wierzbowa JVs 2.
433-6-3

,* /'*  1  ^  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW W . i WW obywateli oraz J%fn 1 * 7  
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S K Ł A D  RO ŻNYCH  F U T E R  /
w sztukach pojedynczych, błamach, jakoteż podbitych już pod 

płaszcze, algierki, salopy i t. d.,
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zimę w bogaty zapas wszelkich towarów tego rodzaju. 

Otrzymując ciągłe i bezpośrednie stosunki handlowe z pierwszorzędnym  składam i futer w Ros
sji i Ameryce i mając znaczny zapas takowych zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem  w nioż- 
nośći, pomimo znacznie wyższych w tym roku cen, zaspokoić licz  p o d n ie s ie n ia  C eny, 
wszelkie wymagania kupującj'ch, tak pod względem doboru m aterjałów , jak dobroci i trwałości 
wyrobu. _ . ;;mi

Nie idąc w ślad niektórych kupców, ogłaszających w cennikach swoich zniźoftp ceny, zacząw
szy od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr, upewniam tylko sumiennie nabywęógfrfuter, iż zasadą 
moją, jak zawsze tak i w tym roku, będzie ułatwiać pod każdym względem odbywanie towarów 
z mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym wymaganiom zadosyć uczy t^ jó -o  czem łaskawa 
publiczność osobiście przekonać sig będzie mogła. aindć

M . ŁAJSI»A.U. 
w domu własnym w Rynku, vis-a-vis odwachu. 

(434-6-2) Wchód od frontu i ze sieni.
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Nowo otworzona pracownia
U B I O R Ó W

przy placu Ś-go Józefa 95 przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki po cenach umiarkowanych. 405-42 §E|

 ̂j r • ■ ' ' r

^Sprzedaż baranów
w zarodowej owczarni w T a r f t o s z j c n c l i ,  
premjowanej w zeszłym roku w Lwowie, rozpo
czyna się 20-go października. Owce ob
fite w wełnę cienką. Ceny bardzo u- 
miarkowane.

K uklinów—poczta: Kuklinów— Dworzec kolei: 
Krotoszyn

Skład hurtowy
B T f , S f i i

443-3-2 C lie lk o w s k i.  p lu tą .

w Berlinie, C. Ross-Strasse 7,
poszukuje dostawców masła i przyjmuje wszelką 
ilość takowego za n a ty c h m ia s to w ą  » ) -

423-3-3

B ia le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

’ alei parkowtj, 
p. Schmidta na

if .f— ~.~;3 Dnia wczorajszego 
t S y i S S  wiodącej z cukierni 
ulicę Łazienną, zgubioną została s p in k a  
b u r sz ty n o w a , którą znalazca za wynagro
dzeniem zwrócić zechce do ekspedycji „Kalisza, 
uina".

A D W O K A T
J ó z e f  R u n d b a k e n
przeniósł mieszkanie na ulicę Piekarską do domu 
p. Blocha, druga sień od rogu. Przyjm uje inte- 
resautów od 9 do 10 rano i od 3 do 6 po po
łudniu. 442*4-2

Potrzebna jest

Nauczycielka
do małej dziewczynki na wieś do początkujących 
nauk. Bliższa wiadomość u p. Tabua właściciela 
hotelu Drezdeńskiego. 448-2-1

Niniejszem mam bonor zawia- ~ 
domić szanowną publiczność 
miasta Kalisza i okolic, że p i^yS a B s s a i  

urządzającej się fabryce fortepianów jest 
na usługi szan. publiczności

b. hotelu polskim, ulica Józefina.
436-3-3 A . (T ib ler.

braci Blumcnlcld i Gutsclimidt
w ogrodzie p. Golińskiego.

Dziś we Wtorek nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie

»a benefis braci Guttschm idt, występ nowozaRn- 
gaźowanych artystów: panny Heleny z cyrku Ren- 
za i 2 braci Peter-Polly z cyrku Salomońskieso.

Na zakończenie po raz 1-szy: l i c i e c z k a  
F r a d ia v o I a  czyli J a s k i n ia  z b ó jc ó w  
w  le s le .  DYHEKUJA.
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U N I E
8  i  o ń  c a 

W schód Zachód
DD iugosc

i a 
U byio

K s  i
W schód

ę  i  y  c a 
Zachód

8 Październ ika W to rek
9 „ 8 ro d a

10 „  C zw artek

£. I m. I g. i ra.
6 i J3 r. 5 ! 22 w. 
0 15 5 j 20 
6 l 17 1 5 17

1 1 1

(r. Ul.
U  : 9 
11 i 5 
J l  ! 0

1

g. ra. 
5 29 
5 I 33 
ć  1 28

g. | ru.

w e dnie

g. ! ni.
2 j 54 w .1
4 : 5 r.
5 | 16 „

W środę dnia 27 września (9 października) 
1878 r., w sali cukierni parkowej danym będzie

Wieczorek muzykalny
przy uprzejmym współudziale am atorek, amato- 
ów i artystów pod kierunkiem p. Droboiewskiego.

P R O U R A M.
Część 1-sza:

1) Uwertura z op. „E rnani“ Donizetti, układu 
Drobniewskiego wykona orkiestra. 2) solo forte- 
pjanowe. 3) śpiew (mezzo soprano). 4) Popuri

„Cyrulika Sewilskiego“  układu Drobniewskiego; 
wykona orkiestra.

Część 2-ga.
5) Polonez z „H alki“ wykona orkiestra. 6) solo 

krzypcowe, 7) kw artet Heyd’na. 8) Fantazja 
Mozarta (z melodykonem). 9) Walc Drobnie#- 
kiego wykona orkiestra.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem. Bilety P°

itedaktor, I c o d o i *  K&SNN — \Y diukarui Wydawcy, W. Hiudemitha, — ,U,o3ijo.icuo u,eji3ypo{o, 26 ceuijiCpn 1878 r.


